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Ewangelja 
św. Łukasza rozdz. 10, wiersz 23—37. 

Onego czasu rzekł Pan Jezus uczniom Swoim: 
Błogosławione oczy, które widzą to, co wy wi- 
dzicie. Bo powiadam wam, tiż wiele proroków i 
królów żŻądałi widzieć, co wy widzicie, a nie wi- 
dzieli i słyszeć, co słyszycie, a nie słyszeli. A o- 
to niektóry w Zakonie powstał, kusząc Go, mówiąc: 
Nauczycielu, co czyniąc dostąpią żywota wieczne: 
go? A On rzekł do niego: W Zakonie co napi- 
sano? jako czytasz? A on odpowiadając, rzekł: 
Będziesz miłował Pana Boga twego, ze wszystkie- 
go serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze 
wszystkich sił twoich i.ze wszystkiej myśli two- 
jej, a bliźniego twego, jako siebie samego. I rzekł 
mu : Dobrześ odpowiedział: to czyń, a będziesz 
żył. A on chcąc się sam usprawiedliwić, rzekł do 
Jezusa! Aktóż jest mój bliźni ? .A.przejąwszy rzecz 
jego Jezus, rzekł: Człowiek niektóry zstobówał 
z Jeruzalem do Jerycha i wpadł między zbójce, 
którzy go złupili i rany mu zadawszy. odeszli, na 
poły umarłego zostawiwszy. | przydało: się, że 
niektóry kapłan zstępował tąż drogą, a ujrzawszy 
go, "minął. "Także i Lewita, będac podle onego 
miejsca i widząc go, minął. A Samarytan' niektó: 
ry jadąc, przyszedł ku niemu i ujrzawszy go, uli- 
tował-się, A- przystąpiwszy, zawiązał rany jego; 
nalawszy oliwy i wina; a włożywszy go na by- 
dlę swoje, wprowadził do gospody i miał pieczę o 
nim. A nazajutrz, wyjąwszy dwa srebrne grosze, 
dał gospodarzowi i rzekł: Weźmii go na swą o0- 
piekę; a cokolwiek nadto wydasz, gdy ja się wró- 
cę, oddam tobie. Któryż z tych trzech zda się 
tobie bliźnim być onemu, cowpadł między zbójce? 
A on rzekł: Który uczynił miłosierdzie nad nim. 
I rzekł mu Jezus: Idźże i ty czyń podobnie. 


UOOOOOOOOOONOOIONOOOOOOOOOOOO 
Nauka z ewangelii. 


Dlaczego nazywa Pan Jezus uczniów Swych 
błogosławionym f ? 


Ponieważ doczekali się przyjścia na Świat. 


Zbawiciela, widzieli Go własnemi oczyma i słuchać 
mogli nauk Jego. 

Dlaczego chciał kusić biegły'w Zakonie Zba- 
wiciela i usprawiedliwić się, kiedy otrzymał odpo- 
wiedź od Niego ? 

Żydowscy uczeniprawą, czyli,jak wyraża się 
ewangelista, biegli w Zakonie, sprzeczali się w 
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tym czasie z sobą o główny warunek, pod jakim 
można osiągnąć żywot wieczny. vw biegły w 
Zakonie mniemał, że na swe pytanie otrzyma od 
Jezusa odpowiedź, która sprzeciwiać się będzie za- 
sadzie, jaką stawili w tym względzie bieglejsi w 
Zakonie i przez to chciał osobę Jezusa podać w 
podejrzenie. Zamiar więc jego był gzłośliwy, skie- 
rowany przeciw prawu o miłości bliźniego. Jezus 
wskazuje mu spokojnie na to, co pytający wiedzieć 
już musiał z prawa. Zbawiciel dał mu do zrozu- 
mienia, że pytał się Go nie dlatego, jakoby nie 
znał prawa, lub pytał z chęci dowiedzenia się, je- 
no ze złości i podstępu. Ażeby się więc uspra- 
wiedliwić, pyta się biegły w Zakonie o rozwiąza- 
nie rzeczywistej wątpliwości i o przedmiot sporny, 
kogo przez ten wyraz „bliźni“ rozumieć należy. 

Dlaczego Jezus przytacza to opowiadanie 

o miłosiernym Samarytaninie ? 


1. Ażeby w przykładzie na pytanie biegłego 
2. Ażeby mu wyraźnie pokazać, że prawdziwą, | 
choćby tylko przyrodzoną miłość bliźniego, oka- 
zać; winniśmy dla każdego ‘pomocy potrzebujące- 
go, bez różnicy na osobę. 3. Ażeby uczonemu w 
prawie'zwrócić na to uwagę, że i on winien po- 
rzucić swą nieczułość względem Niego (Zbawicie- 
la), własnego współwiercy i okazać Mu miłość, 
kiedy Samarytanin tak miłosiernym był dla obce- 
go nawet podróżnego. Dlatego mówi Jezus : „Idź 
i czyń to samo.* 4. Ażeby wszystkich wiernych 
nauczyć, jak należy pełnić przykazanie miłości 
bliźnicgo, że każdemu potrzebującemu trzeba po- 
magać, czy on jest obcy czy znajomy, biedny, czy 
bogaty, tej samej, lub innej wiary, jest przyjacielem, 
czy nieprzyjacielem. 
ZZO0OOZOOOZOOOOZOOOOOOOOOOCI 


Najlepsze wiano. 


Zmarły przed kilku laty bogacz w Odesie, 
który własną pracą i przemysiem doszedł do 
miljonowego majątku, taki ;zostawił testament. 

„Wszystko. co tylko posiadam oddaję ną wia- 
sność czterem moim siostrzenicom do równego 
podziału. Ale wtedy dopiero, otrzymują należne 
im części spadkowe, gdy się wykażą, że przez 
piętnaście miesięcy spełniały obowiązki pokojó 
wek, praczek i kucharek przy większych gospo- 
darstwach. Pracować będą przez 12 godzin 
dziennie, wyjąwszy niedziele i święta. W tych 
dniach mają wysłuchać mszy św., nauki i przy- 


tapi do Komunji św. Wykonawcy mej osta- 


taie] woli będą czuwać, ja spudkobierczynie 
nietylko pracowały, ale wykazały gruutowną 
Prowa- 


ENSF poleconych im obowiązków. 
ie ich ma być moralne i bez zarzutu.* 

Uszcezęśliwione tak wielką fortuną dziewczę- 
ta natychmiast wzięly się do spelnienia woli te- 
statora. Po odbytej nauce 863 mężczyzn zgło- 

ło się O ich rękę. Każdy z nich otrzymał je: 

ną odgowiedź. „Wtedy zostaniemy waszemi 
żonami, gdy i wy przez 15 miesięcy podobnie 
żyń i praeować będziecie. * 

Qiy teu miljonowy pan nie mia) sluszności? 

Wszak największym blędem przy zawiera- 
nia małieństw jest dzisiaj najczęściej wzgląd na 
majątez, na stanowisko i na urodę ciała. A 
błąd tən mś i się tem okrużniena małżonkach. 
Niejeden mąż i niejedna żona musiała go oku 
pić aałem svojem szczęściem, a uieraz nawet i 
życięm. 

Bo i soż z bogactwa największego? Albo 
to nie zaamy 1asłżęństwa, którym chyba ptasie- 
go mleka nie brakuje, a jednak szczęścia w ich 
domu nie widać. Znamy i takieco tylko dwo 
jerąk mają dopra- 
ey, €0 mię ubogo 
pobrali, a zawsze 
im dobrzs, szczę- 
śliwi oni i weseli. 

Na cóż zreszta _ 
"zda się majątek w 
ręku marnotraw- 
nego męża, lub pod 
opieką modnie wy- 
chowanej żony ? i 

Żona wychowa- 
na modaie, co to | 
tylko umie czytać 
książki i grać na 
fortepianie, a nie 
potrafi ugotować, 
uszyć, zucerowźć, 
to niezmiernie ko 
sztowny sprzęt dl. 
męża  jakiegokci- 
wiek stanowisk, 
ule przedewszyst- 
kiem dla rzemieś!- 
pika i robotnika. 
Nie ma on żony go- 
spodyni, ale tylko towarzyszkę życia. Nieszczę 
śliwa rodzina, co taką matkę posiada, w jej 
rąkach wszelki zarobek mężowski choćby i zna 
ezny, stopnieje jako ten śnieg na słońcu i 
wkrótee bieda „zaglądnie do takiego domu. Alei 
stanowisks najwyższe nie zmniejszy bynajmniej 
krzyżów, którymi spodobało sie Bogu nawiedzić 
małżonków. Alłboż to nie wyciska nawet kró- 
lewska korona łez z oczów. 

A uroda ciała? Jedna ciężka el oroba, - 
piękność już znikły, jedno dluższe PE ARE 

a twarz już dołek iza: jak ten kwiatuszek pod 
loto palących promieni słonecznych. Zre 
szią z więkiem uie przybywa urody, zmarszczki 
twąrz pokry wają, czolo ryją głębokie brózdy, a 
włos kruczy siwieje. Jeżeli więe uroda miała 
być podwaliną małżeńskiego szczęścia, to gdzież 
owo szczęście? Jakże prawdziwie mówi Duch 
św. „Omylna wdzięczność i marna piękność’. 
(Przyp. 31, 30). 
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Jedna jęst urode, która nie przemij+. Oto 
uroda duszy. Tą właśnie urodą starajcie się 
rodziee chrzęświjańsey ozdobić córki i synów wa 
szych, bo tej ani czas, ani choroba nie odejmie, 
bo lo skarb, który nie Dzzeniija: 

Dzieweczka Gdznaczająca się pobożnością, 
miłością dla rodziców, Uprzójność sią dla sąsiadów, 
która dwie tylko zua drogi w swojem Życiu, js 
dną do k śŚsioła, a drugą do pracy, tuka wie 
rzajcie mi, bę dzie nieomyluie najlepszą towa- 
rzyszką życia, wierną przy jaciólką, podporą w 
pracy i osłodą w cierpieniach „Niewi»sta boją- 
ca się Boga, ta będzie chwalona.* (Przyp. 31.30.) 

Wszystkim naszym: czytelnikom pragnącym 
wejść w związki małżeńskie, tukiej żony życzę. 
Taka żona to skurb nieoceniony dla męża i dzie- 
ci, to najlepsze wiano, 


Zakonnik i wieśniak. 


W zeszłem stuleciu żył w Bawarji kapłan 
pobożny, O ciec Hofreuter który miał szczegól- 
ny dar nawracania zutwardziałych grzeszników. 
Umiał tak łagodnie obchodzić się z ludźmi, że 
grzesznicy, by 


z dalekich stron przybywali 


:4 wejiciową w głęci. 


spowiadać się u niego Rnz stując: przy oknie 
w swem Inieszkzniu, ujrzał na ulicy wieśnuiuka, 
który już parę razy zatuierzał wejść do domu, 
ale zawsze wahał się i cofał. Zrozumiał kapłan 
zaraz, © co chodzi, wybiegł więc przed domi 
przemówił uprzejmie do wieśniaka. „Przyja- 
cielu, zapewnie chcecie się spowiadać. Z przy- 
jemnością służę wam. Proszę wejść. Wieśnia- 
ka zaraz opuświłu nieśmiałość. Wszedł i wy- 
znał szczerze swe grzechy. Może w sześć lat 
później zachorował ów wieśniak ciężko. Wez- 
wał więc prob. swego i przyjął z rąk jego Sa- 
kramenta Święte. Na końcu zsś rzekł: „Księże 
proboszczu! Skoro umrę, prosze przy sposobno- 
ści pozdrowić odemnie Ojca Hofreutera. Pro- 
szę. mu powiedzieć, że raz przed 6 la- 


ty spowiudałerma się u niego i od tego czasu nie 
popełuiłem ani jednega z dawniejszych ciężkich 
grzechów. 
cieszy“ — 


Ojciec Hofreuter pewnie się tem u- 


"w 
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Czarny Rycerz 


Opowiadanie historyczne z XI wieku 
przecz 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 
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Zwykle siedząc w swej izbie, w wygodnem 
krześle, skórą ob:tem i poduszkami wylożonem, 
sam z sobą rozmawiał i rozpatrywał wszystkie 
złe i dobre strony swego przydługiego kijow- 
skiego pobytu. Pobyt ten bowiem był już bar- 
dzo długi. Minęła wiosna, lato, Jesień mijała 
i zima 2 drzewa pączki już puszczać poczęły, a 
hról i rycerstwo nie my ślało rusz: ć się z K'jo 
wa. Zabawy, uczty, turnieje ciągle trwały, ni- 
by nivustanue zapusty. 

— Bo i po eo my się mamy stąd ruszać? 
pytał sumego siebie Leszek —albo nam tu Źle, 
czy co? Jeść dają, pić także, szanują czeka, 
jak wojewodę, czegóż chcieć więcej ł Gród jest 
piękny, bogaty i z Curogrodu sprowadza rmnó 
stwo rzeczy, których ani w Żembocinie, ani w 
Krakowie nawet nie znają. Miałem to ja kie 
dy takie krzesio miękkie. poduszkami wyłożone. 
w którem człek sobie jak król siedzi? Albo pi 
łem takie wino, jak tu? albo kłaniają się boja- 


rzyny, jak tu mi się kłaniają? gui słowa, do- 
brze tu jest, siedźmy sobie i nie myślmy o 


ruszaniu się ztąd. Król mądry jest, że tu sie- 
dzi i ja go za to chwalę. 

— Albo ryby, mówił dalej — widziano to 
kiedy u nas takie ryby, jak tutaj? Palce lizać... 
a ptaszki? zamorskie ptaszki... hm! hm! a 
oliwki,a pomsareńczeiinneowoce... Śliczny kraj! 
żyć tu nie umierać. Człek nie nie robi i wszy- 
stkiego ma w bród, czego jeno dusza zapraguie. 

Używał też widać Leszek wszystkiego, bo 
brzuch mu urósł tak, że juź pasa nie miał, któ 
ryby starezyłl. Ogromny podbródek trząsł mu 
się jak galareta, a twarz duża, świecąca, czei- 
wone, jak księżyc w pełni, wyrażala zupełne 
zadowolenie ze siebie i Świata. Małe oczka za- 
glebily się w tluszczu i ledwie je widać było. 
Ubrany też był boguto, w szarafau ze złotogło- 
wiu, podbity kunami, a na nogach miał wygo- 
dne buty czerwone z miękkie) skóry i delika- 
tnem futerkiem wyłożone. Wyglądał nie na 
giermka, ale na wojewodę, conaimniej. 

Otóż raz wysłał go dziedzic Żembociński, że- 
by jechał na drugi koniec miasta do pana Wie- 
sława z Wiślicy, który także był w Kijowie z 
zaproszęniem na ucztę, jaką dziś wieczorem mia 
wydać. 

-— Hm! — mraczał Leszek, — że to też człek 
nigdy nie ma spokoju. Niby to ztakiem posel 
stwem nie mógł lecieć bojarzyn. Ale dziedzie 
nie mają na nie względności. Siadaj Leszku, 
tłucz się na koniu na drugi koniec miasta, boś 
ty giermek. Cóż, że obiad wystygnie! zjesz pó- 
źniej zimny sopor z ry by, który gotuje gospo- 
dyni. I jaka jeszcze ryba! słyszę, że taką tyl- 
ko w morzu, co je Czarnem zowią, a które ma 
być stąd niedaleko, poławiają. Ano cóż robić, 
trzeba jechać! 

Siadł na konia, który aż ugiął się pod cię 
żarem swego jeźdźca i wolno stępa, bo nie chciał 
się trząść niepotrzebnie, ruszył ze swem posel- 


stwem, oglądająe się dokoła, przypatrując się 
misstu, bogatym kremom kupców carcgrodzkich 
i ormiańskich i spoglądsjąc z pogordą un lud, 
bruący pieszo po błocie. Co chwila zstrzyiny- 
wał się i poprawiał na siodle, które mu mię 
twardeim wydawałc, choć wyłożone było kijow- 
skim obyczajem uiękkiemwiskórzanemi p.du- 
szkaąami. 

— Hm! — myślał sobie — jak przyjdzie 
jechać z powrotem do Żembocita, to nie wiem, 
juk ja zajadę na koniu. Człek rozleniwił się 
trochę, ani słowa. Nie dosiedzę ua siodle przez 
tyle mil! Trzeba będzie od bujarzyna zabrać 
wózek, wyłożyć go sisuem, poduszkami i pie- 
rzyunmi i tak sobie pojechzć. Ale... po kiego 
liha my mamy wracać do Žembot ina! między 
góry, lasy i glupich ehłorów ? Muszę ja to dzie 
dzicowi kiedy przy Sposobności wytłumaczyć. 

Tak sobie gudując, wlekąc się ucgą zn no- 
gi, rozglądejąc się dokola, natknął się Leszek 
na jakiegoś człowieku, który wsparty wa kiju, 
stał na Środku ulicy i patrzył się ciekawie na 
kram carogrodzkicgo kupca. pełny prześlicznej 
zbroi, hełmów i mieczy. Człowieków tak się za- 
patrzył na to nieznane scbis widowisko, ża zn- 
pomniał o świecie całym i nie nsunąl się nad- 
jeżdżającemu Leszkowi. Ten widząc go nieru 
szającęego się, miał już zawełać, by zeszedł na 
buk, gdy nagle uderzył go ubiór, jakiego nikt 
nie nosił w „Kijowie, a jaki tylko w Gkwlica h 
Żembocinu w Proszowskiem noszono. Całowiek 
ów bowiem miał na sobie diugą, poza kolana 
sięgającą białą sukmanę, wyszywaną czerwony- 
mi sznureczkami, z suką na plecach czerwoną, 
także suto wyszywaną i błyszczącemi blaszka- 
mi nabijaną. Przepasuny był dużym skórza- 
nym pasem, u którego zwieszały się dwa sznur- 
ki pełne świecących blaszek. Na glowie miał 
białą, wysoką czapkę proszowską, i nożi w la- 
peciach lipowych. Że bylo gorąco, bo wiosna już 
na dobre się poczynała, człek ów zdjął kożuch 
i dźwigał go tylko na ręku. Przez plecy na 
sznurku konopuym wisiała łykowa  kobiałka, 
starannie zamknięta. 

— Co u licha! mruknął Leszek, przy patru- 
jąc się owemu człowiekowi — to z naszych siron, 
od Proszowie i Żembocine. Co on tu robi? 

Zbliżył się do zapatrzonego wciąż nieznajo- 
mego, zatrzymał konia, pochylil się i zawołał: 

— Hej, a ty tu eo robisz? skąd jesteś? 

Człowiek żwawo się obrócił i spojrzał 
Leszka. 

— Bodajże cię, zawołał giermek — skotarz 
skotarz z nad Szreniawy ! 

— A tak.. znacie mnie panie? 

— Cóż ty tu robisz człeku? 

— Któż wy jesteście panie? bo sobie nijak 
przypomnieć nie mogę! mówił skotarz, zdejmu- 
ją: czapkę, gdyż strój i postawa Leszka wyda- 
wała mu się conajmniej wojewody lub wielkie 
go dziedzica. 


na 


— Ktom jest? jakże to, nie poznajesz mnie? 
Leszek jestem, Leszek, giermek dziedzica Žem- 
bocińskiego 


— A to niechże Bogu Najwyższemu będzie 
chwała, żem was zdybał. Bo już od dwóch dni 
włóczę się po tym wielkim grodzie i nijak nie 
mogę się dopytać o dziedzica. Naród tu inny, 
jak u nas i nie gadatliwy. 
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A cóż ty cheesz 
od dziedzica? do 
niego przyszedłeś? 

Do niego, z po: 
selstwem. 

— Z poselstwem 
hm !.. osobliwy po-» 
seł!. a od kogoż 
z poselstwem ? 

— A od dzie- 
dziczki. 

— Od zada 
ki? patrzajże!.. 
kretesem Ryży: 
diałem żeśmy dzie- 
dziczkę zostawili... 
Fio! fiu! fiu! a 
czegoż ona chee. 

— O! dlugoby 
ta gadać, tam się 
u nas źle dżieje... 

— No! cóż ta- 
kiego ? glód jest? 
psi braj.. jeno la- 
sy i góry i wina 
eypryjskiego nie 
ma i ryb zamor- 
skich i greckich owocó v.. 
dni tam jesteście ? 

=> Ej, Bogu miłosiernemu dzięki, głodu to 
nietmó, jeno co gorszego jest. 
— A cóż może być gorszego od głodu? to 
ti glupi naród dcpiero.. 


skiego na pierwszym plinie. 


no! no gadaj — glo- 


Skotarz nie na to nie: <dówoki: obejrzał siç 


tylko dokoła a widząc, że ludzie stają i przy: 
patrują się im obydwa i ich strojom, rzekł: 

— Gdzież jest dziedzic? 

— A niedaleko stąd, mieszka w pięknym 
dworcu, na złocistych misach jada, wino cypryj- 
skie spija, soporki soczyste z ryb zamorskich 
połyka... Powiadam ci skotarza, dobrze nam tu 
jest, jak w raju. Cieszę się, żeś przyszedł. Ze 
mną zamieszkasz, każę gospodyni dać druzą 
pierzynę, bo my tu na pierzynach z puchu gę- 
siego śpimy. Tu się ezłeku lepiej żyje, jak w 
Krakowie... 

— O!.. ale u nas to źle się teraz żyje.. 
prowadźcież mię panie giermku do dziedzica, bo 
mi pilno... 

— Nie mogę teraz, nijak nie mogę. Bo to 
widzisz sketarzu, dziedzie ucztę dziś wydaje i 
ja jadę zapraszać rycerzy, wojewodów, kniaziów 
i króla. Powiadam ci, ja z królem tb sobie tak 
gadam, jak z tobą. Tu inny kraj jesti całkiem 
inny obyczaj... (Ciąg dalszy nastąpi.) 


DODODOODOOOOOOMOOZOOZOCOODOOZOD 
ROZMAITOŚCI 


145 mil na godzinę. 


Poczwórny aeroplan najnowszej konstru= 
keji, wiozący sedmiu pasażerów i ich bagaże 
w locie swym między Paryżem a Brukselą, zdo- 
był rekord co do chyżości. 

Aeroplan ten opuścił Paryż ó godzinie 11 
26 przed południem, a wylądował w Brukseli o 
godzinie 12. 37 po poludniu, co znaczy, że 
przeleciał przeszło 170 mil w godzinie i 11 mi- 
nutach; leciał zatem przeciętnie 145 mil na godz. 


 łotniey:, 


QOzęść wystawy 2 działu”rolnictwałz piękcym pawilonem mieszczącym zabytki rzemiostaż pomor- 
W głębi po prawej stronie, wystawa maszyn rolniczych, po lewd 
s'ojska dla inwentarzy żywych. 


Ten sam aeroplan opuścił Brukselę o go” 
dzinie 1. 56 po południu, a przybył do Amster- 
dam o godzinie 2.45; leciał niemal z tą samą 
chyżością, jak w drodze z Paryża do Brukseli, 
gdyż przeciętna chyżość wynosiła tu 142 mil 
na godzinę. 

Slużbę pilotów na tym aeroplanie pełnili 
Cupte i Landry. Awiatorowie ci za- 
mierzają zorganizować pospieszne połączenie 
powietrzne między Paryżem a Amsterdamem z 
przystankiem w Brukseli. 


Zora Agrah liczy dopiero 150 lat. 


Dr. B. Diliou, lekarz londyński bawiąc w 
Konstantynopolu, odwiedził człowieka, októrym 
mówiono mu w noes jako o najstarszym ży- 
jącym na Świecie. . D. w jednem z pism 1e- 
karskich opisuje SA DdWIedZNY u ciekawe- 
go starca. 


Jest to Kurd, nazwiskiem Zora Agrah. 
Przedstawił na swoje metryki urodzenia .i po- 
świadczenia urzędowe, pozwalając wierzyć, że 
istotnie na Świat przyszedl przed 150 laty. Mó- 
wił mi pomiędzy ianymi. 


:— W Konstantynoplu mieszkam od 120 lat. 
Byłem zawsze zbyt ubogi, abym mógł jadać du 
żo mięsa, nie dbam o owoce, jarzyny, lecz za to 
lubię groch i fasolę, gdy są dobrze ugotowane. 
Rodzynki i świeże figi jadam przy każdej spo- 
sobności, również miód i surowy cukier. Ni- 
gdy nie używałem tytoniu, nie znam smaku al- 
kohkolu, ani kawy, herbatę mógłbym pić bez 
przerwy. 


Agrah w ciągu 80 lat był posługaczem w 
kawiarni i używał przytem masę ruchu. Za- 
wsze miał jedną tylko żonę, przed kilkunastu 


laty ożenił się poraz piąty w życiu. Dzisiejsza 
jego żona liczy 65 lat życia. Autor zbadał star- 
ca i nie znalazł nie, co spowodawałoby rychły jego 
zgon. Przewodnicy stambulscy przyprowadzają 
do niego turystów, z których osobliwy starzec 
wyłącznie żyje. 


